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Wydać ją za mąż!... wy- 
krzyknęła kasztelanowa , jak dru- 
gi Archimedes — i nagle przćj- 
rzała w przyszłość. — Brawo! 
wydać ją za mąż! wydać na 
kraj świata; a od dziś za pół 
roku, nikt ani pamiętać będzie, 
czym kiedy miała jaką wnuczkę. 
— Tu nastąpiła chwila dumania. 
— Kasztelanowa myślała o pe- 
wnćj starćj znajomości, niegdyś 
na dworze Stanisława Augusta, 
dziś żyjącój w zakątku Polósia. 
— Zadzwoniła prędko i niecier- 
pliwie : —» Zofio ! Zofio ! papié- 
ru i pióra. « — Oto treść listu: 
—, Ufając w dawną zażyłość i 
> Przyjaźń twoję szambelanie, 
»spodzićwam się, że mi nieod- 
` * mówisz pewnćj usługi: VYnu- 
»czką moja nie tak jest bogatą, 
*aby mogła dobry los zrobić w 
* Warszawie. Czy tćż przypa- 


» dkiem nie wićsz jakiego sąsia- 
sda, któryby się zdał dla nićj 


»na męża? młody czy stary, 


> przystojny czy szpetny; zaba- 


»wny czy nudny, to rzecz obo- 
»jętna: Amelka aż nadto wiele 
»ma zdrowego rozsądku it. d. « 
— W parę tygodni była odpo- 
wićdź ; — oto treść odpowiedzi: 
—» Siostrzeniee mój , Lubomir, 
» wtćj chwili wyjeżdża do War- 
»szawy: nie jest to wcale zła 
» partya, chłopiec przyzwoity, i 
» jak na wieśniaka niezgorzćj u- 
» mié się znalćźć w kompanii. O 
» zamiarach naszych nic mu nie- 
»spomniałem; nie lubi jeszcze; 
„aby mu gadać o stanie mał- 
» żeńskim; lecz tobie Pani i A- 
» melce powierzając nawrócenie 
» wietrznika, pewny jestem naj- 
» lepszego skutku, i już naprzód 
» gulazdeczko dla nowożeńców 
» przygotować każę. — Jak tyl- 
»ko podagra na chwilę mi po- 
» folguje, natychmiast za moim 
» siostrzeńcem pośpieszę. «. e. — 


Wybornie ! wybornie! Amelka 
może być szczęśliwą! Niechcą- 
cy, i tak dobrze się stało! A 
chociaż panicz nie wiele ma po- 
ciągu do małżeństwa, przecież 
spodzićwam się, że Żyjąc na 
parafii, nieobćjdzie się bez żony; 
— zkimżeby miał nudy podzić- 
lać? któżby gości bawił za nie- 
go? Nawróci się— nawróci! je- 
śli nie zmiłości, to z potrzeby! 
—ŻZofio! Zofio! zawołać Amelki. 
v. 

— Dziecię moje « — rzekła 
kaszielanowa, głaszcząc bladąi 
wyschłą ręką, pelne i rumiane 
jegody swćj wnuczki, zdziwio- 
néj niepomału tą macierzyńską 
pieszezotą: » Siądź dzićcię moje 
— pogadamy. Amelko, pomnij 
Żeś już nie dzieckiem, lecz ko- 
bićtą ; — potrzeba brać rzeczy 
na rozum. « — Amelka niepoj- 
mując do czego to zmierza, 
wypatrzyła się na nią wielkie- 
mi oczyma. Jakże dziwnie brzmia- 
ło wjéj uszach: tyś już kobić- 
tą! W snach swoich widziała 
się nieraz czarodzićjką, ptasz- 
kiem, kwiatkiem, swobodną 
tak, jak inne dzićwczęta, co 
mają matki pieszczące, ale ko- 
bićtą — nigdy ! — Drżąca, po- 
mięszana, słuchała daléj słów 
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babki. — » Amelko, ułożyłam so- 
bie wydać cię za mąż. Pan Lu- 
bomir. . „. <— Amelka krzyknę- 
la z przestrachu : » Mnie za mąż! 
— mnie za mąż ! . . , o Boże! «— 
Nigdy myśl o mężu niepostała 
jeszcze w,jćj sercu. Nieraz w 
marzeniach swoich  wzdychała 
za suknią balową , za skocznym 
mazurkiem, za tćatrem, ale za 
mężem — nigdy! — Dziecko o 
samych marzące zabawach, nie- 
znało, że jest inne jakie szczę- 
ście na świecie ; — a czyż to nie- 
dosyć wjéj wieku, aby tém za- 
pełnić nietylko głowę , ale i całe 
serce? — I lepićj —bo kto wić, 
czy inna jaka myśl głębsza, ja- 
kie moenićjsze wzruszenie, nie 
zniszczyłoby tćj wątlćj, słabćj 
latorośli! — Z reszią Amelka 
niewyobrażała sobie tego przy- 
szłego małżonka tylko pod prze- 
obrażoną postacią babuni. Nigdy 
tóż upior niebył strasznićjszy w 
oczach łatwowiernego dziecięcia, 
jak ów mąż woczach Amelki. 
— Po zapadłym wyroku bićdne 
dzićwczę, złożywszy ręce, ze 
lzami w oczach, wzywała mi- 
łosierdzia, przebaczenia, ale tyl- 
ko wgłębi serca, bo kasztela- 
nowa taką wszczepiła jéj grozę; 
że słowa, któremi zadrgały jćj 


usta, brzmiały raczćj jak wy- 
znanie posłuszeństwa, nie zaś 
oporu. Przynajmnićj kasztelano- 
wa niechciała inaczćj rozumićć 
odpowiedzi Amelki. — Uśmić- 
chnąwszy się z zadowoleniem , 
kazała jéj odćjść — i pozwoliła 
przybrać ton panienki na wyda- 
niu. Ta jedna wolność, jakąż ulgę 
przyniosła cićrpieniom Amelki! 
yt. 
Tego dnia, kiedy Lubomir 


po raz pićrwszy pojawił się na 


salonie kasztelanowćj , liczne ze-. 


brało się u nićj grono, i too- 
sób trzymających rój wtonie i 
modzie. Towarzystwo to zupel- 
nie obce dla nowoprzybyłego, 
a jeszcze z prowincyi , wykwin- 
tne w słowach, przesycone, a je- 
dnak łaknące nowości, grzeczne, 
a złośliwo-dowcipne, ostrzyło już 
sobie ząbki, że się tak po gminne- 
mu wyrażę, na biódnego parafya- 
nina , który jak wićjski wróbel 
miał się dostać do klatki świe- 
tnopiórych zamorskich ptaków. 
leż go tam czekało przyciuków, 
arcików ! jak obficie dostarczyć 
Miał wody na młynki salonów! 
~ Kiedy pokojowiec zapowie- 
%lał imię jego nieznane w sto- 
ty, a przynajmnićj zapomnia- 
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ne od dawna, głuchy szmór 
rozlćgł się po sali, półciekawy, 
pół nieprzyjazny, i wszystkie 
spójrzenia  obróciły się ku 
drzwiom ztaką żądzą przedrwi- 
nek, ztaką szyderezą pogardą, 
że każdy paryafyanin , nie zta- 
kićj mąki jak Lubomir, byłby 
od progu się wrócił , i jak przy- 
jechał, odjechał na swoje Po- 
lesie. — Lecz w jednóm oka 
mgnieniu wszystkie twarze od- 
mićniły przybrany wyraz; mę- 
Żezyzna który wszedł, od razu 
połameł szyki nieprzyjacielskie, 
i zadrwił z wszystkich ukarto- 
wanych dowcipów.  Napróżno 
bystre oczy starych salonoweów, 
śledziły każdy ruch jego, każde 
stąpienie, napróżno ważyli, przy- 
mierzali, każde słówko — nie 
było w nim ani śladu paratya- 
nina z Polesia! — O zawiedzio- 
na nadziejo! Jakimże cudem 
młodzieniec ten, wychowany 
gdzieś na drugim końcu świa- 
ta, odgądł tak dobrze stoli- 
cę? Gdzie nabył tćj okrasy w 
zachowaniu się, gdzie dobrego 
tonu? Jakim sposobem umić po- 
godzić niewymuszoną grzecz- 
ność, zpoufną śmiałością; dwie 
skały, którebym nazwał Cha- 


rybdą i Scyllą młodzieży przy- 
byłćj zprowineyi. Przez jakież 
losów zrządzenie nienasiąkł ru- 
basznością wićjską pędząc życie 
to na hucznych kulikach i hu- 
lankach, to na polowaniach, 
przy kartach i śklance? — Wszy- 
scy, jak wszyscy, ale kasztela- 
nowa traciła głowę. Jakże ten 
Lubomir niepodobny do owego 
Lubomira , którego w myśli swo- 
jéj przeznaczała za męża Aniel- 
ce! — To tóż, zaledwie wzrok 
jój badawczy zmierzył go od 
czuba zawiniętego podług naj- 
świćższćj mody, aż do końca 
bóta zprzyciętym nosem, zale- 
dwie z powićrzchownych zna- 
mion odgadła, do jakiego rzę- 
du ten ptaszek należy, zaledwie 
kilka słów wymówił czystym 
akcentem francuzkim, natych- 
miast kasztelanowa uczuła, że 
cały jéj zamek runął jak na lo- 
dzie, i rzekła do siebie po cichu: 
— » 0, nie będziesz ty mężem 
Anielki !. « — Co do Amelki, 
któż może odgadnąć, jakie w 
nićj myśli, jakie obudziły: się 
uczucia: kiedy łysnęła nań prze- 
lotnóm spójrzeniem , które wnet 
od długą ukryło się rzęsą. By- 
faz to dawnićjsza bojaźń ? byłoż 
to co innego? Trudao odgadnąć, 
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bo któż kiedy dostrzegł w ser- 
cu młodćj kaska Au | ten kraj 
świóżo strwożony, gdzie dzićń 
jeszcze niebłysnął, gdzie oko 
badacza błądzi po ciemku, o- 
szukiwane raczćj, niż prowa- 
dzone niepewnćm światełkiem ? 
— A ze wszystkich serc dzić- 
wczęcych, w sercu Amelki, naj- 
trudnićj może było czytać; tak 
dalece ciągłe przeciwności, w 
których wzrosła, i zabijająca 
oziębłość kasztelanowćj , każdą 
jój myśl chcącą się objawić, 
gwałtem do głębi wtłaczały. 
Może w tćj walce czucie jéj sta- 
ło się głębsze, może dusza w 
ustawnym ucisku nabrała mocy, 
odpornćj stałości; ale za to ca- 
ła świćżość pomysłów, uczuć i 
uniesień na zawsze stracona! — 
Tego wieczora, więcćj niż kie- 
dy, rozwinęła kasztelanowa swój 
systemat gnębienia bićdnćj wnu- 
czki; wzrok jćj ustawnie padał 
na nią, ale cięższy, ale zjadli- 
wszy, i przerażone dzićcię drża- 
ło, jak listek. — Bo téż nigdy 
Amelka pięknićjszą nie była, jak 
tego wieczora, kiedy zbyt nie- 
przezorna babunia, niespodzić- 
wając się znalóźć tyle Świato- 
wego poloru w wićjskim pani- 
czu, użyła wszystkich skarbów - 
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toalety, dla podniesienia wdźię- 
ków wnuczki. Cóżby niedała te- 
raz, aby zniszczyć te sidła, w 
które miał wpaść Lubomir! ileż 
w duszy nie wyzionęła prze- 
kleństw na ten kwiat róży, z ta- 
kim wdziękiem wplątany w czar- 
iy włos Amelii, na te gazy, 
blondyny, które na kształt lek- 
kich obłoczków owiéwały jéj 
kibić. Błąd nieprzebaczony !— 
Nowe to bożyszcze, już ściąga 
oczy czezcicielów , kiedyś może 
zaćmić piękności wszystkich sa- 
lonów, być wyrocznią mody, 
rządzić zdaniami, gustem, i 
sercami jak piłką przerzucać! — 
Kasztelanowa przysięgła sobie 
strącić ją ztego nieba, na ziemię. 
VIL 

Lubomir Modnicki został co- 
dziennym gościem w domu ka- 
Sztelanowéj, lecz o małżeństwie 
nikt ani spominał; z początku 
dziwiło to Amelię, późnićj za- 
częło smucić. Zbyt lękliwa, aby 
abkę zapytać o przyczynę tego 
milczenia, została przy swojćj 
hiepewności, i zkażdym dniem 
ĉo raz więcćj cićrpiała, — Bié- 
na, oszukana Amelio!... Któż 
ĉl miał mówić o tém, o czćm 
aszielanowa przestała już my- 

fy a o czém Lubomir św 
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nie myślał? — Kto ci miał mó- 
wić o rzeczy tajnćj przed wszy- 
stkimi, i obećj całemu światu ? 
— I łzami zachodziły jéj oczy, 
ilekroć spostrzegła , że Lubomir 
na nićj spójrzenie zatrzymywał, 
aby się jak do dziecka uśmie- 
chnąć , lub pożartować jak z 
dzieckiem. — Niestety! dziócię 
zaczęło czuć dojrzćwającą w so- 
bie kobićtę, serce biło mocnićj, 
nieznane dotąd rodziły się uczu- 
cia, wnikała we wszystko, poj- 
mowała, i zaczęła cierpićć do- 
legliwszćm cićrpieniem , niż od- 
pychająca oziębłość babki zadać 
Jéj mogła. — » Rzecz niesłycha- 
na!... « rozmyślała nieraz Amel- 
ka — Lubomir zajmuje się tylko 
babunią, ją tylko bawi, nad- 
skakuje, uprzódza! — Jest to 
zapewne wina owego pana stry- 
jaszka , musiał chłopcu nagadać, 
że starający się o pannę, tylko 
z rodzicami powinien rozmowę 
prowadzić, i aż do dnia ślubu 
od narzeczonćj stronić. Potrzeba 
przyznać, mówiła Amelia z we- 
stchnieniem — » że Lubomir choć 
taki młody, przecież za nadto 
starych wyobrażeń się trzyma! « 
— l wrzeczy samćj, Lubomir 
jedynie kasztelanową się zajmo- 
wał, a na nią ledwie tyle zwykł 


-— „BM ŻE -> 


patrzćć, ile mógł sobie powie- 
dzićć: » kiedyś będzie piękna... « 
i wnet zwrócił się, zatopił, prze- 
lał się cały w tę drugą kobićtę, 
która jeszeze była pięknością, a 
co więcćj, pięknością modną. 
Moda!... oto ów czarodzićjski 
wyraz Lubomira. Oto jego naj- 


wyższe pojęcie, w któróm wszy- 


stkie pragnienia swoje zasadził; 
myślałbyś, Że czarodzićjka ta 
opisała go kolem swojóćm, któ- 
rego ani myślą, ani sercem nić 
mógł przekroczyć. — Z resztą 
pokazało się, że Lubomir nie ze 
wszystkióm był wolny od pa- 
rafyaństwa ; — obawa uchodzić 
za hreczko - sieja w stolicy, drę- 
czyła go jak robak sumienia. — 
Jak drugi Achilles w wodach 
Styxu, i on był skąpany w po- 
wietrzu stoliey 1 wielkiego świa- 
ta. Jedno mićjsce tylko podle- 
galo ranie. Baczne jego oko 
dostrzegło, Że w Warszawie 
modnym kobićtom, które mło- 
dość swoję przeżyły, daleko wię- 
ećj hołdowało czcicieli , niż tym, 
których kwiat się rozwijał — ; 
dla tego tóż nie długo się wa- 
hał między Amelką a Kasztela- 
nową, między liliją polną, a 
kwiatem ze sklepu modniarki; 
tamta zdałaby mu się do wićj- 
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skiego wianka, a tą próżność 
swoję ozdobił. — Tak więc spa- 
czone to pojęcie Lubomira, tém 
lepićj dopomogło zamiarom ka- 
sztelanowćj. — Kiedy jesteśmy 
w pełni naszćj młodości, nieu- 
miómy się poznać naowych złu- 
dnych zapałach duszy, na sen- 
tymentalném zalotnictwie, i wy- 
rachowaniu uniesień; niewinna 
té} Amelka przyczynę obojętno- 
ści Lubomira upatrywała w so- 
bie samćj, oskarzała się, potę- 
piala, brzydziła się sobą: — 
» Zapewne widzi we mnie istotę 
dziecinną , ograniczoną! Boczy 
może się domyślać, że pod u- 
ciskającą mię trwogą promieni 
dusza i serce bije gorące!... 
Oh, gdybym się odważyła ! gdy- 
bym się odważyła!:.. przymi- 
lié się mu, ująć go, możeby 
zaczął mię kochać! « — I co- 
dzićń odważała się przymilić, u- 
jąć Lubomira—ale zawsze po- 
dćjrzliwe przeczucie kasztelano- 
wćj odgadywało tę chwilę, w 
którćj Amelia powiedziała sobie: 
» Dziś chcę się mu podobać. « — 
i nim zdołaia jeszcze oko po- 
dnićść , nim słowo do ust do- 


biegło, wtedy jak piorun ude- 


rzył na nią rozkaz surowy, lub 
zimna ironya — i oko dziewczyny 


spadało w dół obłąkane, i usta 
lękliwą szeptały wymówkę. ! — 
Otóż kiedy Amelia wszystkie 
uczucia swoje, i każde wzru- 
szenie odnosi do Lubomira, tak 
w chwilach nadziei , jak w upa- 
dku odwagi; kiedy zkażdym 
dniem pozwala brać górę tćj po- 
tężnćj namiętności, on, porwa- 
ny wirem światowym , omamio- 
ny jego blaskiem, sam nie wie- 
dział, co się z nim dzieje. Kto 
wić— na dnie jego myśli, mo- 
że tam była kropla żalu dla tćj 
- bićdnćj dziewczyny, tak pięknćj, 
tak czystéją w którćj miłości 
byłby znalazł to szczęście, ja- 
kiemu się wymykał.... Lecz 
kaszielanowa broniła mu zaj- 
rzóć we własne tajniki, a pod- 
syeajac próżność młodzieńca , 
chciała go i téj reszty dobrego 
serca pozbawić. 
(Dokończenie nastąpi.) 


GDYBYM BYŁ PANNĄ. 


Gdybym był Panną, starałbym 
się więcćj wykształcać serce, jak 
talenta; bo prędzćj daruję błąd 
W muzyce, lub tańcu , niźli błąd 
ze złego wychowania pochodzą- 
cy, błąd, mogący mieć wpływ 
na dalsze postanowienie Życia. 
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Gdybym był Panną, nie znaj- 
dowałbym upodobania w rozmo- 
wach, mających mody, lub ob- 
mowy na celu; lecz starałbym 
się uczyć rzeczy pożytecznych 
i przysłuchiwalbym się rozmo- 
wom nauczającym. i 

Gdybym byt Panną, ubićrał- 
bym .się do twarzy, lecz nie 
małpowałbym każdćj mody; bo 
to ślepe posłuszeństwo wszy- 
stkim wymysłom tćj bogini, 
lubo od trzpiotów chwalone by- 
wa, nigdy jednak nić możesię 
podobać tym, którzy rozsądnie 
myślą i mogą być dobrymi 
mężami. 

Gdybym był Panną, nie czy- 
tałlbym czczych romansów czas 
tylko zabijających , nie wstydził- 
bym się, gdyby mi zarzucano, 
że nie znam którego romansu 
d'Arlencourta ; alebym się wsty- 
dził, gdybym Pamiątki po dobrój 
matce i tylu innych równie do- 
brych dzieł nie czytał, 

Gdybym był Panną, starałbyra 
się umieć kilka języków; pićr- 
wszeństwo | atoli przed innćmi 
miałby zawsze ojczysty. 

Gdybym był Panną, chodził- 
bym chętnie na bałe; lecz do- 
bry tóatr przenosiibym nad naj- 


lepszy wieczór tańcujący, 


Gdybym był Panną, kształcil- 
bym się w sztukach pięknych; 
atoli częścićj widzianoby mię u 
krosienek, lub przy taborecie, 
niźli zpęzlem, albo ołówkiem 
w ręku; bo jakkolwiek piękne 
jest, kiedy Panna przybyłym 
gościom pokazuje dzieła swojego 
pędzla, lub ołówka: jednakże 
dzieła te tracą na wartości, kie- 
dy ta sama ręka, która Madon- 
nę malowała, robót kobićcych 
nie umić. 

Gdybym był Panną, przyjmo- 
wałbym grzeczności od wszy- 
stkich mężezyzn; lecz serce od- 
dałbym temu tylko, który naj- 
mniej mówił, a czuł najwięcej. 

Gdybym był Panną, siadałhym 
czasem w braku czwartej osoby 
do stolika kartowego; lecz mniej 
uważałbym na to, choćby mię 
wyśmiewano, że poddałem da- 
mę pod króla, lubże nie umiem 
lewów markować. 3 

Gdybym byt Pannę, byłbym 
wesołym z natury ; lecz nie przy- 
muszałbym się do wesołości , 
albo do śmiechu, żeby moje 
zęby widziano. 

Gdybym był Panną, wolałbym 
nieumieć mitologii, lub niewie- 
dzieć, gdzie rzeka  Liississipi 


płynie; lecz musiałbym znać 
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wszystkie rodzaje jarzyn i ni- 
gdybym sobie nie darował tego, 
gdybym się nie znał na której 
gałęzi gospodarstwa. 

Gdybym był Panną, byłbym 
skromnym nie z przyzwyczaje- 
nia, i nigdy nie okazywałbym 
się lepszym przy drugich, ni- 
źlibym był w istocie. 

Gdybym był Panną , więcejbym 
słuchał, jak mówił i wolałbym 
uchodzić za małomówiącego, jak 
za mówiącego  niedorzecznie. 


ANEGDOTY. 


W Paryżu pobrało się dwoje 


młodych ludzi. Lecz mąż zapo- 
mniał przed ślubem pytać się o 
posag, a po ślubie przyznała 
mu się młoda żona, że nienie 
ma. Mąż uściskał żonę i rzekł 
westchnąwszy boleśnie: » Nie 
to nie szkodzi, wystawmy so- 
bie, żeśmy się z przywiązania 
obrali. « 

Pewna zakochana para stała 
w zimnie na dworze: » O gdy- 
byś ty, « zawołał kochanek, » u- 
czuć mogla zapał miłością pa- 
lającego serca mojego, « to mó- 
wiąe klapal zębami jak bocian. 


POLT 


FnaNcya. Paryż 1 Października. 
— Twićrdzą powszechnie , iż rząd 
w dniu wczorajszym niepomyślne z 
Toulonu wiadomości odebrał, po- 
dług których domyślać się można 
iż przed wyruszeniem armij do wy- 
prawy przeznaczonćj wiele jeszcze 
przeszkód nastąpić może. Nieukon- 
tentowanie między  sprzyjającómi 
pokoleniami Arabów ma być po- 
wszechne , i jak słychać jeden z 
naczelników najwięcćj wpływu ma- 
jącego pokolenia przeszedł na stro- 
nę Achmet-Beja. Ten wypadek miał 
spowodować nowe opoźnienie od- 
dalenia się wojsk. Jedno z tutéj- 
szych pism donosi: iż w skutek po- 
wyższych wiadomości polecono Jus- 
suf-Bejowi natychmiast udać się na 
mićjsce swojego przeznaczenia, aby 
w wierności trwającym pokoleniom 
odwagi i zaufania dodać, nowe 
oddziały wojsk mają niebawnie do 
Bony popłynąć dla zastąpienia cho- 
rych. — Odebrane z Madrytu wia- 
domości zdnia £3go p. m. bardzo 
są pomyślne; zjednćj strony bo- 
wićm wojska konstytucyjne, jak 
się zdaje, odniosły korzyści nad 
Karolistami, zdrugićj strony, wy- 
bory na Kortezów które się w dniu 
22gim rozpoczęły wypadają na stro- 
nę umiarkowanćj partyi. — Dono- 


TYM Ao 


szą z Bajonny pod dniem Z8mym 
Września: Pozostałe w Katalonii 
dwa bataliony nawaryjskie odebrały 
rozkaz jak najspiesznićjszego przy- 
łączenia się do Don Karlosa. — 
Podług listów z//era, Karoliści 
osadzili el Perdon , stanowisko, któ- 
re panuje nad gościńcem z Pampe- 
luny do Puente - la - Rćjna. Spodzić- 
wają się iż ostatnie mićjsce w kró- 
tce napadniętem zostanie. Jenerał 
Garcia miał do Caparoza wnijść. 

Hiszpania. Madryt 23 Września. 
— Jenerał Oraa donosi z Sacedon 
pod dniem 19tym Września, iż 
na mićszkańców Buendia którzy, 
za zbliżeniem się Don Karlosa do 
Madrytu na jego stronę przeszli 
nałożył znaczną kontrybucyą i 27 
najznakomitszych z tychże jako za- 
kładników zabrał. Jednego z naczel- 
-ników buntu, natychmiast rozstrzć- 
lać kazał. — Prace około wałów 
mających za obronę stolicy służyć, 
postępują znajwiększą szybkością. 
Mnóstwo robotników zajętych jest 
obecnie zniesieniem fabryki Dywa- 
nów i tym podobnych budowli, któ- 
re w blizkości północno - zachodnićj 
części do usypania wałów prze- 
szkadzają. — Ostatnie bulettyny 
jenerałów Espartera i Oraa są bar- 
dzo pomyślne. Armia przez Don 


— XLVI. — 


Karlosa dowodzona niezawodnie jest 
w zupełnym odwrocie; 5 do 600 
ludzi oddzieliło się od tegoż kor- 
pusu, i przeszli przez Tajo, dła 
powrócenia do niższćj Aragonii. 
Przójście to drogo przypłacili , Oraa 
bowićm zabrał im przeszło 300stu 
w niewolą. — Gościniec od Gua- 
dalaxara do Calatajud okryty jest 
oddziałami Karolistów , którzy, po- 
zbawieni oficerów żadnćj wyższćj 
władzy  nienznając, zwycięzkim 
wojskom rządu przez ucieczkę ujść 
chcą. Gwardya narodowa ciągle jeń- 
ców do stolicy przyprowadza. Dziś 
w wieczór spodzićwają się szwa- 
dronn gwardyi konnćj, która do 
Guadalaxara wyszła tulaj zpowro- 
lem. Ten szwadron ma mićć 250ciu 
jeńców , których Espartero pod e- 
skorlą Aróćch kompanij tamże ode- 
słał. Z wszystkich do nas doszłych 
wiadomości okazuje się, iż Don 
Karlos poruszenia odwrotne konty- 
nuje; nie. wiadomo jeszcze czy cza- 
sem u stóp wzgórzów Alcarria nie 
założy stanowiska. (G.P.s.) 


ROZMAITE WIADOMOŚCI. 

Pewien londyński księgarz wy- 
dał teraz w angielskim języku zo- 
wy testament na białym emaliowa- 
nym papićrze złotemi: literami. — 
Jest to pićrwsza w tym rodzaju 
drukowana książka, i powszechne 
zyskała pochwały. Przez najpićr- 
wszego zlondyńskich artystów o- 
prawna, kosztuje egzemplarz 130 
talarów. Jest to pyszny pomnik 
doskonałości, do ktorćj sztuka dru- 


karska doprowadzoną została. 


Qd roku mićszkający w Madry- 
cie malarz Niemiec, nazwiskiem 
Jan Buse, który miał polćcone od 
księcia Brunświckiego zrobienie ko- 
pii zkosziownego obrazu Rafaela 
w muzeum madryckićm się znajda- 
jącego. Po ukończyniu tćjże, a 
przez znawców za bardzo ładnie 
wypracowaną uznanćj, artysta zna- 
lazłszy różnicę od oryginału, w 
taką wpadł rozpacz, iż sobie ży- 
cie odebrał. 


Pismo to wychodzi trzy 


razy wtydzićń to jest. 


w PONIEDZIAŁEK, 


ŚRODĘ i i PIĄTEK o dragićj po południa. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 

wynosi Złp. 6 i przyjmuje się whandlach Wych Kocha i Schreihera. 

Á- 
W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


